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Od Wydawcy.
— — o*K>-------

nKaliszanin” wychodzić bgdzie i w kw artale przy­
dym w tym samym formacie, programie i cenie. 

Szanowni Prenum eratorowie raczą zgłaszać sig 
le śn ie  z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
Późnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 

prw szych numerów, których niepodobieństwem 
zapisującym sig późno Prenum eratorom  do­

u czać .
uKaliszanin” ekspedjowany je s t najregularniej 
dniu wyjścia; wszelkie wigc spóźnienia w jego 

r  zesyłce lub niedochodzenie, nie od Wydawcy 
C h o d zą .

Prenumeratg przyjm ują wszystkie tutejsze ksig- 
gar&ie, a nadto kantor Wydawcy. Szan. P renu- 

eratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre- 
'Jhieraty odnosić sig pod adresem: „Do Wydawcy 
adszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska.” 

t  eaa tego pisma wynosi: kw artalnie w miejscu 
A  1 kop. 2 0 ; na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo- 

ta drobna może być nadsyłaną markami poczto- 
miesigeznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od- 

j  gżeniem miesigeznie po kop. 4 5 , kw artalnie rs 
°P- 3 5 ; num er pojedynczy kop. 6.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
»eceoeoocee

pQr~ Od zeszłej niedzieli czyli d. 14 b. m., roz 
0 s'§ u starozakonnych nabożeństwo przed 

u .^Poe do Nowego roku czyli świgto Trąbek, 
tzp ® P ^y p ad a  w d. 22 b. m. (rok 5634 od stwo- 
d,jp!a świata): w dniu 23 t. m., przypada-drugi 
Wien. tych świąt, a w dniu 24, Post Gdaha. 
sten • Przejmuje nas obawa, aby świgta te i na 
0r*PUjące p0 nich: Sądny dzień (1 października) 
Bo l  Kuczki (d. 6 i 7 p. m.), nie miały smutne- 

 ̂ Pływu na rozwój epidemji w skutek: raz ści
^ jT. P°s*ui a znowu jedzeń zimnych i rybnych 
teS2̂ c h  uroczystości.

_323 r., napad Litwinów na ziemig Dobrzyńską.—
). 16 września 1466 r., tra k ta t toruński. — D. 

17 t. m. 1573 r., wjazd Zygmunta III do Szwe­
cji. _  d . 13 t. m. 1451 r., bitwa z Krzyżakami 
przy Chojnicach. — Dnia 21 t. m. 1397 r., zało­
żenie bractwa jaszczurkowego w Radzynie. —  D. 
22 t. m. 1703 r„  zjazd sandomierski.-— D. 23 t. 
m. 1648 r., bitwa pod Pilawcami. — D. 24 t. m. 
1005 r., początek wojny Henryka cesarza z Bo- 
esławem.— D. 25 t. m. 1674 r., pokonanie T a ta ­

rów przez Jana  III. — D. 26 t. m. 1793 r., u sta­
nowienie Komisji Spraw bankowych. — D. 28 t. 
m., 1341 r., koronacja Adelajdy żony Kazimierza 
wielkiego. — D. 29 t. m. 1403 r., założenie mia­
sta Bobrownik. — D. 30 t. m. 1699 r., narodze­
nie Stanisława Konarskiego pijara.

Jesteśmy zawiadomieni z dobrego źródła, 
że wydawnictwo „Rocznika Kaliskiego” na rok 
przyszły niezawodnie nastąpi.

Zauważono niejednokrotnie, że w czasie roz­
wijania sig epidemji w jakiejś miejscowości, pta- 
stwo a mianowicie wróble, dają drapaka, zosta­
wiając tych, co ich żywili, własnemu losowi. Ta 
ucieczka wróbli w podobnych okolicznościach do­
wodzi nieczystości powietrza i ulatujących w niem 
miazmatów choroby. Instynkt zachowawczy dora­
dza wróblom opuszczenie miejscowości takich, co 
naprowadza na wniosek, że i one ulegają może 
różnym przypadłościom epidemicznym. Wiele o- 
sób w mieście naszem zauważa podotąd gromady 
wróbli, które z dawnym spokojem i ze zwykłem 
sobie żarłoctwem uganiają sig po ulicach, śmietni­
kach i placach za pożywieniem. Jest to wigc o- 
znaka pocieszająca.

— W ciągu bieżącego tygodnia przybgdzie do 
naszego miasta p. W ładysław Wojciechowski, u ta ­
lentowany pianista, laureat Insty tu tu  Muzycznego 
W arszawskiego i p. Mikulski, tenor opery teatru  
wielkiego w Warszawie.

P. Wojciechowski przybywa do Kalisza z arty- 
stycznej wycieczki po zachodnich i południowych 
gubernjach Cesarstwa, gdzie wszgdzie zasłużonego 
dozuawał powodzenia, o czem wymownie świad­
czą recenzje w różnych gazetach drukowane.

Przybywający artyści zam ierzają dać koncert 
w teatrze, w sobotg.

Pnbliczność nasza, tak mało obecnie mająca roz­
rywek, licznie zapewne zbierze sig na wspomnio- 
ny koncert.

— P . Trapszo listem prywatnym  zawiadamia,

„  Duchowni wyznania moj-
\vPłvWeg0 winniby z całą energją i rozsądkiem 
Czy™^ na swoich współwyznawców, iżby z przy- 
^Ożl wyjątkowej zachowali w jedzeniu wszelki,
Sotyj11̂  ostrożność, a w poście pewne rozdyspen- 
pr2e^le sig od jego ścisłości. Ścisłość tg i jej

S n ? ™  Chwalić tylk° że do Kalisza*^przybędzie z towarzystwem swem,
>  m S T *  ma zapewne " yf !  ■' m nieilw  połowie przyszłego miesiąca.
Lak°Wei I  Z-°^em’ ? czei?- P ° ^ f ° rinow a n .e  mn e | _  Zwracamy uwagg właścicieli bydła, które

° b o i a5 iadK°myCuh -J Je w  t 0 1t,e y przez miasto przechodzi na łąki, że widocznie źle, ^ w ią z k a c h  osób do których to należy. F
^bia . ^ ehtóre daty historyczne:— dnia 1 wrze-
'v r -  rozejście sig pospolitegosig pospolitego ruszenia 

u6Hcuaiui, — rozpoezgeie 50-cio let- 
Jubileuszu w Warszawie od kościoła ŚgoJ ̂  Ha TVłAi. IM A t  n ___ .   i-_-■ zJża a warszawie uu iwoviuia,

^ k j  , Metropolji Śgo Jana;—  Cesarz austry- 
śftia ]ZRq azuj e handlu niewolnikami.— D. 2 wrze- 
^kiggo r ‘> przejście D niestru przez Żółkiew-

PrżT" n 3 Wl’ześnia 1621 r., pokonanie Osma- 
2 Chodkiewicza.— D, 4 września 1656 r., 

•bi. ^  Krakowie po zwycigztwie nad Szweda-
^atfy * • 7 września 1779 r., pierwsze otwarcie
® tyj., , a. placu Krasińskich w W arszawie. — D.
Je l9 1514 r., bitw a pod Orszą. — D. 10 
a,bi. rl zehranie wojska na wojng z Tur-

września 1818 r., nadanie nowej
 Krakowie. — Dnia 12 września 1695

w Warszawie. —  D. 14
•» . r«KOwie. —

N e ś a ia 6^  Marywilu 
U .84 r-  Hoł

przez miasto przechodzi na łąki, że widocznie źle, 
lub wcale niepojone, szuka wody po rynsztokach. 
Podobne niedbalstwo nietylko wpływa na zmniej­
szenie mleka u krów, ale nadto wywołać może 
chorobg u bydła.

— Dowiadujemy sig z urzgdowego źródła, że 
w kolonji Ksawerów, powiecie kaliskim, pojawiła 
sig choroba na bydło, karbunkułem  zwana.

— P. Grunbaum dentysta po kilkomiesiecznćj 
nieobecności powrócił z zagranicy do Kalisza, gdzie 
zabawić ma czas pewien, po czćm udać sig ma 
do jednego z Uniwersytetów Państwa dla pozy­
skania zezr^olenia do odbywania praktyki w kra­
ju . Z tego zamiaru p. G. cieszymy sig szczerze, 
gdyż uzdolnienie jego w dentystyce przymnoży 
nam pracownika na tak ważnem działającego polu.

— Dany w Niedzielg koncert panny Macharzyń- 
skiej, a obecnie już pani Krzyszkowskiej, odzna-Tiiu w w a r s z a w i e .  —  u . i *  aa io j ,  ^  u u o v u ie  -------

r*’ H°M M ułtan i Wołoszczyzny I czał się nader urozmaiconym programem i sta- 
rz°wi Jagiellończykowi. —  D . 15 września | rannem  onego wykonaniem. Na pierwszym, ro ­

zumie sig, planie postawić wypada panią Krzysz- 
kowską, k tórą  za każdy odśpiewany numer, publi­
czność wynagradzała hucznemi oklaski i przywo­
ływaniem. Nadewszystko podobał sig śpiew Do- 
nizette’go p. t .  „M atka i dziecig,” który pani K. 
odśpiewała z uczuciem i wykończeniem. Pan M. 
(tenor) za odśpiewanie niewielkim, ale przyjemnym 
głosem duetu z panią K. i dwóch oddzielnych nu­
merów, również zbierał oklaski.

Nakoniec czgść instrum entalna, w której przy- 
jgli udział pp. L. i S. Lewandowicze, Nowak, Mel­
cer i Szulakiewicz w zupełności także zadowoliła 
słuchaczów, najwigeej zaś podobał sig duet wy­
konany przez pp. Lewandowicza i Nowaka.

— Od dnia 29 sierpnia (10 września) do 3 
(15) września r. b., zachorowało w Kaliszu na 
cholerg osób 1, wyzdrowiało (z poprzednich) osób 
6, um arło 4. Od początku zaś pojawienia sig epi­
demji, zachorowało osób 40, wyzdrowiało 15, u- 
m arło 20, pozostaje chorych 5.

— W piątek i sobotg (d. 17, 19 i 20 b. m.), 
przypadają trzecie w tym roku dni suche, czyli 
jesienne.

— Nie rozumienie zadań pisma publicznego 
najzwyklej niestety objawia sig na prowincji. Ja ­
kaś wiadomość zamieszczona w piśmie jako nauka 
dla ogółu, naciąganą bywa uierzadko przez czytel­
ników osobiście, a tern samem wystawia niewinnie 
kogoś na przekąsy, k tóre dla nikogo i nigdy m i- 
łemi być nie mogą. Rzecz np. o term inatorach, 
nie była zamieszczoną jako osobista, ale jako uwa­
ga ogólna, przydać sig mogąca różnym profesjom. 
Podane w artykule tym  akcesorja nie były wzigte 
z kogoś indywidualnie; niepotrzebuem wigc, a  na­
wet niedorzecznem jes t poszukiwanie faktu naje­
dzenia sig przez term inatora gruszek i dostania 
cholery, w którym, jak  sig dokładnie dowiedzie­
liśmy, sam tylko uczeń nieświadomością i młodo­
ścią swoją, był winien; m ajster jego, jeden z naj­
porządniejszych rzemieślników, pieczą swoją nad 
uczniami, daje dowody godne naśladowania go 
przez innych. A rtykuł wreszcie miał na celu d ą ­
żność ogólną i nie jeden z pp. majstrów różnych 
rzemiosł przyzna, iż wigksza troskliwość nad swo­
ją młodzieżą w arsztatową, aniżeli ją  może rozcią­
ga, nie byłaby dla niego grzechem, lecz tylko za­
sługą na uznanie wszystkich zasługiwać mogącą.

—  Gazeta warszawska „W iek” trak tu jąca dziś 
najpoważniej różne kwestje społeczne, zamieściła 
migdzy innemi i uwagi swoje w przedmiocie pism 
prowincjonalnych. Oto je s t ustgp przez pomienio- 
ne pismo podany:

„Czujemy sig w obowiązku zwrócić dziś uwagg 
czytelników naszych, na dwa dość wybitne fakta 
z naszego społecznego życia. „Tydzień” petro- 
kowski zaczyna narzekać, że widać zawcześnie sig 
narodził dla petrokowskiej publiki;—Gazeta zaś 
Kielecka, ze śmiercią redaktora p. Leona G autier, 
zawieszoną została. Nie wiemy, czy wielu z czy­
telników podzieli z nami to przekonanie i uzna, 
że powyższe fakta są doniosłego znaczenia; być 
może nawet, że na ustach niejednego z nich, wy­
wołamy uśmiech politowania, że takimi drobia­
zgami zajmować sig chcemy. Zapewne, że miesz­
kańców m. W arszawy nie interesuje to  wcale, czy 
wychodzi pismo w Kaliszu lub w Kielcach; rzad­
ko kto je  widział lub m iał w rgku, cóż go wigc 
ich upadek lub słaby rozwój obchodzić mogą? 
My jednak na tg sprawg patrzeć musimy z ogól­
niejszego stanowiska. Za granicą, każde wigksze 
miasto, każde znaczniejsze ognisko, posiada swój 
specjalny o rg a n , dla obrony swych interesów; 
tam  dziwionoby sig, gdyby dany punkt, nie miał 
tego, co uważa sig już uiemal za konieczność.



„U nas się rzecz ma przeciwnie. Do niedawna, 
całe nasze życie umysłowe, cała l i te ra tu ra ,  sku­
p ia ła  się wyłącznie w Warszawie; prowincja wy­
sy ła ła  tu  wszystkie siły, bo dla nich u siebie nie 
p rzeds taw ia ła  pola do działalności. Od paru  lat, 
s tan  rzeczy się zmienił. Pamiętamy to dobrze, 
z ja k ą  radością wszyscy ludzie głębiej myślący, 
powitali pierwsze próby zaszczepienia u nas prassy 
prowincjonalnej; widziano w tym pierwszy objaw 
samodzielności ze strony prowincji, k tó ra  dotych­
czas s ta ła  na uboczu. I  rzeczywiście, sam fakt 
powstania u nas pism prowincjonalnych, był nie­
małej wagi. Dowodził on, że prowincja zaczyna 
się budzić z uśpienia, że chciałaby żyć własnemi 
środkami, wystarczać na swoje potrzeby; dalej d o ­
wodził on znacznej zmiany i to korzystnej w po ­
jęciach społecznych, t. j. uznania ważności miej­
scowych potrzeb, które winny być zaspokojone. 
Powstan ie  organów prassy, było pierwszym k ro ­
kiem na tej drodze i miało służyć do dalszego 
postępu. Niewidziane, lub niedość przez ogół ro ­
zumiane potrzeby, byłyby przy rozwoju pracy le­
piej pojmowane; każde takie miasto posiadające 
gazetę, s ta łoby się punktem  centralnym dla swo­
jej okolicy, z któregoby inicjatywa wychodzić mo­
g ła  dla vviolu spraw ogół obchodzących i t. d. 
Kilkoletuia próba istnienia pism prowincjonalnych, 
nie zdaje się jednak  dowodzić trwałości podstaw 
n a  jak ich  się opierają.  Nie wchodzimy tu w bliż­
sze określenie, czy prassa  perjodyczna prowincjo­
nalna  odpowiednio spe łn ia ła  swe zadanie, dziś 
tylko zaznaczyć możemy, że dwa śvvieżo zaszłe 
fak ta  przekonywają, że pun k t  oparcia dla nich, 
jes t  bardzo niepewnym. „Tydzień" rozpoczął swe 
istnienie od Nowego-Roku; w pół roku, już  musi 
się przyznać do tego, że się zawcześnie narodził; 
d la Gazety Kieleckiej o ile wiemy, n ik t nie zna­
laz ł  się dotychczas, któryby trud  i obowiązek wy­
dawcy i redaktora ,  p rzy ją ł  na siebie. F a k ta  te 
dowodzą, że nasze organy prowincjonalne, nie cie­
szą się, ani zbytniem poparciem publiczności, ani 
pomocą in te lek tualną  ze s trony piszących. Co za 
przyczyua ta k  wielkiej obojętności publiki pro­
wincjonalnej dla tych pism? Czy one nie są tern, 
czem być powinny? lub czy publiczność tamtejsza 
nie rozumić ich ważności? Na pierwsze pytanie, 
trudno  odpowiedzieć tak, lub nie, nie opierając 
tego wyroku na dokładnej znajomości naszych 
gazetek. Niezadługo postaramy się podać obszer­
ny rozbiór prassy prowincjonalnej za 1-sze pół­
rocze r. b., w k tórym  starać się będziemy odpo­
wiedzieć na to pytanie. Lecz dziś wolno nam 
przypuszczać, że publiczność miejscowa;,-^jest na j­
więcej tu  winna. Gdyby naw et pisma te  nie od­
powiadały potrzebom, toć publiczność, gdyby się 
t ą  spraw ą interesowała i czuła jej ważność, nie 
s ta ra ła b y  się zabijać brakiem poparcia, ale dąży­
ła  do tego, by to co w nich złego, odmienić na 
lepsze. Fakt,  że po śmierci redak to ra ,  n ik t  nie 
chce zająć jego stanowiska, przemawia za tą  o- 
kolicznością. Powstanie więc pisir* prowincjonal­
nych, zawdzięczamy dobrej woli paru  jednostek; 
a  massa jak w obec innych objawów życia, t a k  i 
t u  zachowuje się obojętnie. Ci więc, co zaraz 
z początku  przewidywali trudności, jak ie  na swej 
drodze spotykać mogą nowi szeregowcy, mieli s łu ­
szność; pokazuje się, że u nas gorliwe s ta ran ia  
jednostek, przełamać nie są  w stanie ru tyny i o- 
spałości ogólnej. Do pewnego stopnia, winna t a ­
kiem u położeniu rzeczy i prassa warszawska. Za­
m iast przyjść z pomocą i rad ą  swym kolegom 
z prowincji, zam iast oświecać publiczność o zn a ­
czeniu i wpływie prassy prowincjonalnej i zachę­
cać do poparcia, zamiast udzielać wskazówek, jak  
m ają  się organy te  rozwijać, by z korzyścią speł­
n ia ły  zadania, ograniczaliśmy się dotąd na p rze­
drukowaniu  różnych wiadomości, k tóre mogły u- 
bawić lub  zaciekawić publiczność. P rzyznajmy, 
że to mało. Szczególniej nas zastanawia wypa- * 
dek w Kielcach. Miasto to, najmniejsze z miast 
gubernjalnych, zdobyło się na swój organ, zawsty­
dziło ; wiele innych ludniejszych,— dziś po tak  
świetnym początku  maż ,pozwolić na  upadek pi­
sma? Czyż praca  i zabiegliwość poprzedniego re ­
dak to ra ,  nie wywołały naśladowców? Chcieliby­
śmy być w błędzie; nie wahalibyśmy się odwołać 
naszych oskarżeń o obojętność publiczności kielec­
kiej, gdybyśmy otrzym ali p rędką  wiadomość, że 
„G aze ta” n a  nowo życie swe źaczęła. Czy spe ł­
n ią się nasze życzenia? *)”

Takiemi są uwagi przez „W iek” wypowiedzia­
ne. S taw ia jąc  on ' kwestję bytu pism prowincjo­
nalnych, zgodnie z rzeczywistością już  n a  nią od-

Znalazł się już wydawca i redaktor P. it.

powiedział. Niech redakcja „W ieku” i wszystkie 
redakcje warszawskie zechcą wierzyć, iż wydawa­
nie pisma u nas na  prowincji , nie je s t  zadaniem 
łatwem. Pominąwszy już Herkulesową pracę i 
ósmy cud świata w znalezieniu Wydawcy, a jeśli go 
się znalazło, trud  u trzym ania  go i nadal w p rzed ­
sięwzięciu, poiniuąć nie można dwóch jeszcze w aż­
nych czynników, bez k tórych żadne, a tern bardziej 
prowincjonalne pismo istnieć nie może: to je s t  po­
parcia m aterja lnego i intelektualnego. Nie chce­
my tu przez szczegółowe rozwodzenia się poru ­
szać miejscowych niechęci; mieliśmy i miewamy 
ich dosyć a je s t  o nie ła two, aż nad podziw. 
Ograniczymy się przeto na tej jedynie wzmian­
ce: że wydający pisma na prowincji cieszyć się 
powinni, gdy nie ponoszą s traty, bo o korzyściach 
jakichś, mowy naw et być nie może. Pomoc in- 
te llektualna je s t  także  dziełem tylko dobrej woli 
i pewnych, wyższych pojęć do pomocy takiej po­
czuwających się szlachetnie i beziuteressownie. 
Słów tych kilka wiemy, że nie rozjaśn ia ją  szcze­
gółowo kwestji, ale przynajmniej zgodnie popie­
ra ją  słowa przez „W iek” wypowiedziane.

— Oczyszczone powietrze deszczem, po ra  przy­
najmniej stosunkowo do poprzednich upałów zna­
cznie chłodna, ścisły porządek na każdem miej­
scu i ogólne zrozumienie koniecznej ostrożności,  
korzystnie dzięki llogu wpływają n a  s tan  zd ro ­
wia w naszem mieście. O wypadkach zapadania 
na  cholerę od dni kilku niesłychać; je s t  więc n a ­
dzieja, że z równą bacznością t rzym ając  się tak  
dalej,  unikniemy rozwoju klęski. W ypadki jakie 
m iały  miejsce, stwierdziły spostrzeżenia w tylu 
już poczynione razach, że n ieporządek, wybry­
ki dyetyczne a przy  rozwoju choroby i strach 
paniczny, napędzają  epidemji ofiary. Jedzenie ow o­
ców, kartofli i ogórków, zapijanie ich piwem lub 
wodą, przeziębienia, wszystkich wypadków jakie 
podotąd się u nas zdarzyły , były powodem. N a j­
bezpieczniej jednak, przynajmniej w .czasie ta k  
wyjątkowym, iżby zupełnie nie ja d a ć  żadnych su­
rowizn, bo nie picie po nich wody lub piwa, jesz­
cze nie daje rękojm i nie ulegnięcia chorobie. 
Zwracamy wreszcie uwagę ogółu, że gdy wykazy 
zmarłych w r. b. na  cholerę wykazują ogromny i 
uderzająco przeważny poczet dzieci lub młodzieży 
wyszłej dopiero z wieku dziecięcego, przeto ro­
dzice, opiekunowie, nauczyciele, słowem wszyscy 
sta rs i ludzie, choćby nie familijnie, to ze wzglę­
dów społecznych i ludzkich interessowani, powin­
ni dawać czujne oko, żeby dziatwa i młodzież 
przez piastunki, sługi, przekupniów i inne indi- 
widua nie grzeszące rozsądkiem, żadnych owoców 
nie miała  sobie dostarczanych.

—■ W d. 6 b. m. i r., w miejscowym kościele 
ewangielickim, odbył się ślub p. Ju ljusza Merkla 
D ra medycyny, pomocnika inspektora zdrowia gu- 
bernji Kaliskiej, a zarazem lekarza  naszego mia­
s ta  z panną  Sydonją Bergemann, córką nieżyją­
cego już  budowniczego pow. Włocławskiego. Licz­
nie zebrani koledzy p ana  młodego i przyjaciele, 
uczestniczyli przy tym obrzędzie, szczere nowo­
żeńcom sk ładając  życzenia.

— W dniu 11 vvrześnia r. b., o godz. 6 wie­
czorem w kościele Śgo Mikołaja, pobłogosławiony 
zosta ł związek m ałżeński p. Seweryna Dobrowol­
skiego obywatela, z p. Jadwigą, córką urzędnika 
Izby Skarbowej, małżonków Siennickich,

— W sobotę, to je s t  w dniu 13 b. m. w k o ­
ściele ś -gó  Józefa pobłogosławiony zos ta ł  związek 
małżeński między p. S tefanem Krzyszkowskim dy ­
rek to rem  opery te a t ru  poznańskiego, i panną Ma- 
r ją  M acharzyńską,  prima-donną tejże opery, córką 
b. professora b. akadem ji duchownej w W arsza­
wie Ja n a  i nieżyjącej Józefy z Solekiewiczów, m a ł­
żonków Macharzyiiskich.

■j* W uznaniu  zasług śp. D ra  medycyny 
W ładysław a Stopieratyńsklego, R e­
dakcja Kaliszanina przyjmuje ofiary na po ło­
żenie mu p ły ty  pam iątkowej w kościele Sgo 
Mikołaja.

Na powyższy cel złożono w ekspedycji Ealisza-  
nina od *** rs. 25.

—  (Nadesl.) —  W  J\& 69 Kaliszanina w ogło­
szeniu p. L. czytamy, że sprow adził  do swego z a ­
k ładu  „k ra jczego ,” którego z francuzka  nazw ał 
coupeur. Krajczy (Incisor Regni) stanow ił godność 
koronną (w dawnej Polsce); przeto zapytuję  jakim 
sposobem nazwa tej godności p rzeszła aż na osobę 
k ra jącą  sukno, korty  i płótno, k tó ra  po polsku ty l­
ko krawcem się nazyw a? —  S.

Różne wiadom ości.

—  Zjednoczenie izraelitów w Wiedniu przel^' 
stawia się niemal każdemu panującemu tamże p rzj '  
bywającemu. Znów świeżo deputac ja  m ia ła  P0' 
słuchanie u księcia serbskiego i prosiła go o P0' 
lepszeuie obywatelskich stosunków poddanych ży­
dowskich w Serbji. Książę zapew nił deputaCJfh 
że powróciwszy do Belgradu, rozważy podany m3 
mem orjał aliansu izraelskiego.

— W Europie mało dotąd  o Chinach wiedzi3" 
no, a niejedno z tego co wiedziano, uchodzić m°" 
gło za bajkę, ta k  zdawało się niepodobnem 
prawdy. Jed n a  z takich nieprawdopodobnych wi°' 
ści o Chinach głosiła, że je s t  tam  zwyczajem to­
pić nowonarodzone dziewczęta, jeśli rodzice przyj' 
ściu ich na  świat nie byli radzi. Teraz  śwież0 
wieść ta s tw ierdzoną zos ta ła  rozporządzeniem p6' 
wnego wysokiego u rzędnika  chińskiego, przez ko­
respondenta  do „T im esa” z Szangai nadesłane^- 
W rozporządzeniu tern urzędnik  ów zakazuje to­
pienia dzieci płci żeńskiej i uczy kogo należy , ie 
zamiast topić dzieci, mogą je  do domu podrzut­
ków oddawać; zapewnia, że dziewczęta znajdą 
żów w swoim czasie; dowodzi, że topienie dziec( 
płci żeńskiej nie tylko nie przymnoży narodowi 
chłopców, ale przeciwnie, mściwe niebiosa spij3" 
wią, że się coraz więcej dziewcząt rodzić będzje' 
że duch utopionego dziecka sen m atk i  będzie nie­
pokoić; że zem sta niebios za tę  zbrodnię ściągi"6 
niezawodnie wielkie jak ie  nieszczęście n a  całą  1°' 
dność; usiłuje wykazać, jak  wielkim jest  wstydem 
dla wsi, gdy ma aż ośm dziewcząt mniej niż chłop­
ców. Rozporządzenie to  zaleca nakoniec wszyst­
kim, aby dobrze treść  jego rozważyli i nie omi°' 
szkali się do niego stosować, i daje do zrozumie­
nia opornym, acz w wyrazach bardzo oględnymi 
dowodzących, że się w ładza ze zwyczajem zako) 
rzenionym rachuje, że ich sprawiedliwość w tej 
lub owej formie dosięgnie, jeśli  zbrodni owej pra­
ktykować nie zaprzes taną .  Ponowne przy tej spo­
sobności doniesienia u trzym ują ,  że ilość traconych 
przez topienie dziewcząt, 80%  rodzących się tej 
płci dzieci wynosi w przecięciu. (G. P.)

— Oto nowa próbka amerykańskiej reklam)- 
Jeden  z dzienników new-yorskich pomieścił 
stępujący artykulik: „Wielcy ludzie, w chwilo0’ 
skonu, wypowiadają czasem słowa, rzucające ch3' 
rak terys tyczne p ię tno na ich życie. Napoleon t, 
naprzykład ,  gdy konał,  rzek ł :  „A vangarde 
Goethe; „Więcej św ia t ła !” Otóż w tej chwili d°' 
wiadujemy się o śmierci pana Jacques B ow ers3’ 
człowieka znanego z wysoce wykształconego duj 
stu. Nieboszczyk, w chwili skonu, szepnąć nU3  ̂
ledwie dosłyszanym głosem: „Zmiłujcie się, pocho­
wajcie mnie w sukniach szytych przez pana W0!'
u lica  num er 19, jeśli chcecie abym sp o k o jm
leżał. Zaprawdę bowiem, je s t  to najlepszy kr3' 
wiec w Nowym-Yorku.”

— W H am burgu  w tych dniach wielkie w ię ­
żenie sprawiło samobójstwo jednej biednej ko'j 'e” 
ty. P rzyszła  ona po kupno do sklepu rzeźnik3.’ 
i przy  tej sposobności z a b ra ła  ta jem nie  niewiet 
kaw ałek mięsa. Rzeźnik wpadł z tego P(?W.<V  
w wielki gniew, za m k n ą ł  kobietę do osobnej iz
i poszedł po policję. Kobieta prawdopodobnie Pp. 
wodowana uczuciem honoru, chwyciła leżący 11. 
i p rzerżnęła  sobie gardło; zawieziono j ą  do szj 
tala, gdzie wkrótce um arła .  W wieczór tłum 
du zgrom adził  się przed sklepem rzeźnika i hy 
by w ywarł n a  nim zemstę, gdyby nie wdanie 
policyi. ,uS.

—  Młody dwudziestosześcioletni poddany P*
ki Roch W o 1 s k i z Wompierza, k tóry  Poc1cv,d 
ostatniej wojny służąc w oddziale w o jsk o w y  
w charak te rze  szewca, oniemiał i w skutek 
oswobodzony od swoich obowiązków otrzym 3 3 $  
ta larów pensji miesięcznej, cudownym spos0 , 
odzyskał mowę podczas Zielonych św ią t na 
ście w Wardęgowie, dokąd się by ł  u d a ł  w v, 
rzystwie sąsiadek swoich z Wompierza, ^ , j a ­
skiej i Świątkowskiej. Rząd prusk i  dowiedź j 
szy się o tym nadzwyczajnym w ypadku, c0 inu 
uzdrowionemu żołd, który dotąd w y p ł a c a n y m ^  

był jako kalece. ("■ nla'v
—  P re fek t  Marsylji za zgodą ministra sVrQi. 

wewnętrznych, nałożył przecie wędzidła  D3jaZd° 
pustę nazw aną caffć chantanł, prawdziwe ^g- 
niemoralności w muzyce, śpiewie i akcji, p0. 
niając ta m  przedstaw iania  opere tek  i tańce pgdft 
zwalając tylko na śpiew takich  pieśni, ktor ^  
opatrzone w i z ą  prefektury. Środek ten
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w ziemi grobowiska przedchrześcijańskie. Przy 
trakcie zuowu od Łasku do Lutomierska pomię­
dzy wsiami Choszczewą i Wodzieradzem ma się 
znajdować kamień z wyciśniętą na nim stopą ludz­
ką, o czem była już wzmianka w numerze 13 
Kaliszaniua z r. 1872. W ieś Strnńako, na stro­
mej górze z dala widzialnej przy prawym brzegu 
rzeki Warty położona, gdzie za czasów Prus po­
łudniowych nierney rozpoczęli prace około za ło­
żyć się mianej fortecy, znakomitą w starożytności 
dla wzniosłości swojej grać m usiała rolę, nie 
śmiałbym atoli poezytywać ją  za Ptolem eusza górą 
Asciburgius, ani za miejsce św iątyni Kastora i 
Polluxa (Lelum polelum). Źe wszakże tam na 
punkcie najwyższym Bóżnica czyli Gonty na stała, 
zaprzeczyć temu trudno, a to tern bardziej, gdy 
w czasie odnawiania czy też przystawki do świą- 

ityni obecnej pańskiej od strony zachodniej, za 
! kollatorstwa Walewskich podług tradycji, natra-

pifjty zapewne zostanie do Ljonu i Paryża, gdzie 
te śpiewające kawiarnie są kryjówkami zepsucia.

(P. K )
Aby dać wyobrażenie o bogactwach Fran­

cji, dosyć przytoczyć, że skarb tego państwa przed 
^'Płaceniem 5 miliardów kontrybucji posiadał go- 
^wki 500 milionów franków, teraz zaś, po zapła- 

tego olbrzymiego haraczu, posiada 770 mi­
onów franków. Dodać należy, że agio od złota  
"'tale się we Francji nie podniosło, gdy tym cza­
sem Prussy, przez nagromadzenie ogromnych ka­
pitałów w jeduem ręku, cierpią monetarne prze­
d n ie .  Tym sposobem cios, obmyślany przez ks.
“ ‘smarka, nietylko chybił, ale zwrócił się prze­
ciwko samym Prussom. (W.)

— P o l a c y  w A m e r y c e .  W niektórych  
j’kolicach amerykańskich znajduje się znaczna i- 
!®ść Słowian osiedlonych, a mianowicie Polaków.
Tych ostatnich w stanie Missouri w Uuiouie mie- . _ .
Szka do 3000 w Detroit w stan ie  Michigan 1 5 0 0 ,!fiono pod ziem ią pewną ilość urn glinianych. 
ł  Ellis w stanie W isconsin 1000, w nowym Yor- j  Przylegle również wysokie wzgórze, mianowane 
ku 2000 w Texas około 600. W Uniouie nawet Ł ysą Górą, odnosi nas w czasy bałwochwalcze,

’ ■ ■ tern więcej, że i tamże znajdują się popielnice,
z których jedną zdarzyło mi się widzieć z go­
dłem  na zewnątrz dna wyrytem figury Pentagonu, 
czyli stopy Druidów, znaku głośnego Pitagoresa. 
Zamilczeć niepodobna i o wsi Chodakach,, w pa-

J ch o d z i pismo po polsku redagowane; jest szko- 
a wyższa polska, księgarnia a czasami uawet i 

te“tr amatorski grywa się w tym języku.
(6. W.)

— Pobór wojskowy, ostatni przed powszechną
Powinnością wojskową, według okólnika m in is tra  rafji  wierzchy nad s tru żk ą  przez lud powszechnie
0»v. “  J  . T T T 7 ‘ _ i ! m i n n A i i r o n o  l d r ż a s w i i  i r / l ? i n  I k t m w n i  c f r A n i aPisią mianowaną leżącej, gdzie po prawej stronie 

drogi ku Zygrom wiodącej, był obszar gruntu  
w formie czworoboku, powierzchni cokolwiek wię 
cej nad morgę jedną wynosić mogący dla wielkiej 
obfitości dużych kamieni do orania nie możliwy. 

Saratowskim, w ło-j Przy którego węższym brzegu od strony połu­
d n iow ej stoi dąb wysilę wieku, lat przeszło sto

^Praw wewnętrznych ogłoszonego w „Jarosł. Wiad.
;h b .” odbędzie się między 15 (27) stycznia a 15 
i*7) lutego 1874. Pobór ma się odbyć w takiej 
s^mej wysokości i na takich zasadach co ostatni,
2 drobnemi tylko zmianami w szczegółach.

W e wsi Golicyn pow. Saratowskim  
Sc‘anin przyszedłszy do domu pijany chciał nau .  .. . .
CS!̂  17 letnią córkę swoję, t. j. pod jakimś po- liczący. W łaściciel Chodakow wznosząc budynki 
2°rem zaczął ją okładać pięściam i. Nadeszła | folwarczne i wiejskie, a następnie dwór nowy mu- 
‘*°ri£i, ująwszy się za córką, poczuła także ciężar rując, głazy takowe zwolna uprzątał, przy wydo­
ln i  podochoconego „nauczyciela.” P r z e c h o d z i ł  bywaniu zaś z zijm i granitów odkrytjp tu i owdzie 

’htędy sąsiad, także pijany, wmięszawszy się d o ! popielnice łub jfcn y  rozmaitych postaci i wielko- 
2aiścia tak został ugodzony kłonicą w głowę, że ści. Z godniejszych wspomnienia uratowano w ca- 
,uPadł i te»oż dnia życie zakończył, pozostawiwszy łości jednę koloru zewnątrz i wewnątrz żołtego, 
lC2“ą rodzinę, której był jedyną podporą. Wy- pięknie wygładzoną przedstawiającą z dołu formę 
pa(1ek ten pokazuje, że szerzące się w gub. Sa- miski, która od najgrubszej szerokości, pręgami 
fatowskiej towarzystwa wstrzemięźliwości m ają1 ukośuemi ozdobionej, zwężać się poczęła w górę 

Szcze obszerne pole do działania. (K. W.)

Gdzieś nie daleko wsi Dąbrowy na dnie strużki 
wydobyto z mułu miednicę bronzową z wykuteuii 
wewnątrz wypukło zdarzeniami z życia (jeżeli się 
nie mylę) świętej Zuzanny; służyła ona zapewne 
do chrztu i m ogła pochodzić z końca wieków śr e ­
dnich. O powiecie o^trzeszowskim mało co po­
wiedzieć mogę, chybabym to powtórzył, że na po­
lach wsi klikuiizyna^w której bożyszcze Prowego 
z napisami runicznemi odkryto, wykopują na pe­
wnej w zniosłości ku wsi Domaninowi popielnice 
i urny przedchrześcijańskie.

W ieś W ola Krzyg2 toporska_.z powiatu piotrkow­
skiego parafji Bogdanowa, stanowiła za rządów  
Jagiełłów własność rodziny krakowskiej, piszącej 
się z Krysztoporzyc, herbu Nowina, wyznającej 
Axjanizm czyli Socynianizm, które to wyznanie za  
Zygmunta I u nas rozkwitać poczęło. Podług  
miejscowej tradycji familja okoliczna Dobrzelew- 
skich najechała Krzysztoporskich uważanych za 
heretyków i dobra ich poniszczyła. Przy końcu 
wsi tejże W oli Krysztoporskiej m iał kiedyś stać 
zamek na górze, wśród którego gruzów w łościa­
nie tameczni kopali dóły głębokie, by w nich 
brukiew lub kartofle na zimę przechowywać; z nich 
jeden przed rokiem 1831 m iał w głębi ziem i na 
krzyż większych rozmiarów srebrny, i na inne 
sprzęty kosztowne natrafić, co wszystko do Piotr­
kowa żydkom sprzedane, przepadło zupełnie dla 
archeologów, poszukiwania wszakże symmetryczne 
na zgliszczach takowych możeby się op łaciły od­
grzebaniem ważnych starożytności.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Przegląd polityczny.

Arystokracja austrjacko-węgierska poniosła sca zwężania się opatrzona była dwoma uszkami i bez przyjaciół, jako to prasa pruska ucrzy-
; b. m. wielką stratę: hr. K a r o l  E s t e r -  przeciwległem i sobie. Wy so k o ść je j  czyniła cal. 4 JakożP d/iJenniki Jte dowo*|z%( £  Attglja C0J.

Żeby osłabić niepokojące wrażenie, jakie spra­
wia we Francji zapowiedziana podróż króla wło- 

. . . , - . .  - i „ i • ; skiego do Berlina, dzienniki ks. Broglie otrzym ały
lmjami prostem i ku sobie pochyloneim, a od miej- ,e° enie wykazywać, że Francja nie jest tak odoso

. . . .    .......... .. Qł*ii 7.wA 7 .} łn iJ i s i f t  D n n t . r z n i i R  h v ł f l .  d wninn i i s z k < l i y i i  P  . . . . .

2nia 6 b. m. wielką stratę: -------  - .. . .. . , ,  .
J az y odebrał sobie życie wystrzałem  z pistoletu; 7, średnica dna okrągłego cali 3 , ciehstość naj-, - prayja illiejBS% dla Francji, i że gotowa by-
J  J o d e m  samobójstwa była choroba pacierzowa, grubsza 9, a otworu gornego średnica cali K a b y  ponŁwić dawiie serdeczne z nią porozumienie. 

rej lekarze uleczyć nie mogli; liczył lat 53. Druga urna była przystawkowa, baiwy zołtej, . . . .  ^ .
2  Bernu w Szwajcarji donoszą 5 b. m , że gładko z obu stron wymuskana, znacznie rnniej- 

, *° dnia przebito górę Grand Pierre Pertius, i sza, do poprzedniej z kształtu podobna, z tą jed- 
Jest tunel przez Jura. i  nakże różnicą, że karby na niej były odmienne,

i "  B a r o n  A n d e r  M e l c z e r  d e  K e l - ż e  uszek wcale nie miała, i ku górze nie zwężała  
e a i e s feldm arzsałek porucznik, zm arł w tych się w linje proste, ale w łuki wklęsłe, rozchodzą­

c y c h  w Wiedniu. Pochodził on ze znakomitej ce się ku wierzchniemu otworowi. L iczyła ona 
„Jsiny węgierskiej, i był kiedyś adjutantem księ- wysokości cali 4*/a, przy ;dnie średnicy cali 2, a 
,7  Eeichstadzkiego, który był do niego przyw ią-jszerokości największej cali 5% . Kiedy około r.

ny- Z m a r ł y  b y ł  j a k i ś  czas komendantem Lwowa. 11865 zajmowano się pomiędzy miastem S ia d k im j cki od zam ierzonej pódróży do Petersburga, i tem
♦ Cesarz austrjacki z a m i a n o w a ł  J a n aM a- i loddem bicam L .lobotą szosy, do takowej w y d o - j Qnr<w. 7 nA<rn nm-nznmie- 

e3 k e flvr«ktnpAm krakowskie! akademii sztuk j bywano z blisko leżącego cm entarzyska kamienie,
(G. P.) ! które dotąd (1873) w kupy ułożone, przeznacze-

Donoszą z Verdun, że w sobotę d. 13 b . !nia swojego oczekują. Pewną ilość powyżej opi-
Pruskie wojsko opuściło to miasto. Z te g o 1 sanych urn Ochelskich, Strońskich oraz Choda-

(ja i °du zarządzono wielkie uroczystości. Prusacy kowskich przesłano około roku 1850 Kazirn. W ł.

Nadewszystko jednak organa księcia Broglie kładą  
przycisk na życzliwość Rossji dla Francji, nierównie 
większą niż dla Prus, z któremi nawet jej stosun­
ki przyjacielskie, według prasy rządowej paryzkiej 
zaczynają się ostudzać. „Patrie” np. utrzymuje, 
że w Petersburgu zupełnie zn iknęły sym patje dla 
księcia Bismarckami że jeśli teraz cesarz Wilhelm  
postanowił udać się do Wiednia, to dla tego, iż kan­
clerz uiemiecki chciałby odwieść cesarza austrya-

«ycK
tu.

 ̂ 3-ma drogami do swego kraju. Po południu , W ójcickiemu do Warszawy, 
dc

^“ózkiej i szwadron konnych strzelców.
ftaii Verdun bataljon 49-go pułku piechoty, Szczupłe wiadomości doszły mnie o wykopali-

^ “żkiej i szwadron konnych strzelców. i  skach w ziemi Wieluńskiej, i tak: we wsi Urba-
Mto' polach janowickich pod Raciborzem za- j  njcach parafii Ruda, o trzy ćwierci mili od Wie-
ciłej'V- dniach bekasa, z czego wnoszą o ry- | juuja odległej, kopiąc blisko podwórza w dniu 12 

J i ciężkiej zimie. (maja 1866 roku natrafiono w ziem i znakomitą
Ił, p D. io  b. m. jako w dniu koronacji statuy i ji0ść denarków srebrnych. Po rozpowszechnionej
< * » ■ - "  "   — J- '“ • • •  • ■ - -w Beselize w Lotaryngji, mieli udział 

z Strasburga, Belley, Verdun i Metzu, 
UCż‘ aręybiskup z Besanęon. Około 20,000 było 

^  '■'tikami tej uroczystości. 
kie„. Wiadomość dla pp. majstrów kunsztu szewc- 
bonrji. ̂  W iedniu od dnia 7 do 10 b. m. trwał

®res szewców. (K. W.)

MAPPY
t°pograliczno-archeologiczne.

[Ciąg dw udziesty dziewiąty).

dPoS * i e  Szadkowskim, jadąc z miasta Ea- 
togi duńskiej Woli zaraz za miastem blisko 
‘ ły  : jeJ na wzniosłościach piaszczystych, krza- 

Słastemi porosłych, pojawiają się często

W

o tem wieści, nabył z takowychże pewien znawca 
obywatel sztuk przeszło 1000, o czem Bejer za ­
wiadomiony, pośpieszył z Warszawy na miejsce, 
ale tam nic prawie nie zastawszy podążył do mia­
sta Wielunia, na n ieszczęście wszakże już za pó­
źno, gdyż na cztery dni przed tem żydzi stopili 
przeszło osiem funtów z tychże, których żaden ze 
znawców nie widział. Skarb takowy m ieścił w so­
bie monety Piastowskie, a mianowicie typów po­
dług Stronczyńskiego znanych nam 8, to jest 
z czasów Ryxy i Kazimierza I (1034— 1058) ty­
py 12 i 13. Bolesława Krzywoustego (1102— 1139) 
tvp- 18. W ładysława II (1139— 1148) typy 22, 
25, 26 i 27, tudzież Bolesława IV Kędzierzawego 
(1148— 1173) typ 34. Pomiędzy nimi były dwa 
denarki W ładysława II nie znane nam, na których 
dostrzeżono połączenie typów 25 i 26, to jest 
z jednej strony widoczne było popiersie księcia 
z chorągwią, z drugiej zaś książęcia z mieczem. 
Bliższe szczegóły o monetach takowych podała 
nam Gazeta Warszawska z dnia 7 sierpnia 1866 
r. w numerze 177 na stronnicy 2.

zapobiedz utworzeniu się serdecznego porozumie­
nia między Austrją i Rossją. Ze swej strony „Fi­
garo,” obecnie także organ ministerjum księcia  
Broglie tak pisze o życzliwości Rossji dla Francji 
i o niewdzięczności tej ostatniej:

„Francja przez długi czas była niewdzięczną dla 
Rossji, i nieszczęścia nasze są może słuszną karą 
za tę niewdzięczność: nazajutrz po walkach pod 
Smoleńskiem i Moskwą, Rossja mając tyle powo­
dów do nienawiści, przybyła na nasz ratunek!... 
Po W aterloo, ona jedna  oparła się rozbiorowi 
Francji, i imie Aleksandra I-go powinnoby być 
czczone w naszym kraju jak imię Francuza; albo­
wiem nigdy jeszcze po wojnie tak strasznej, zwy­
cięzca nie okazał się tak wspaniałomyślnym. A my 
odwdzięczyliśmy się temu narodowi wojną Krym­
ską... Zabraliśmy mu ujścia Dunaju, upokorzyliśmy 
go, zburzyliśmy jego fortece... W tedy to, miasto 
się na nas zemścić, Rossja przeszkodziła utworze­
niu się koalicji przeciw Francji, i przysłała umyśl­
nego do Villafranca by ostrzedz o niebezpieczeń­
stwach jakie nam groziły. Później nie przesta­
w ała okazywać nam swojej sympatyi i życzliwości. 
A my znowu odwdzięczyliśmy się jej, dając zachętę  
powstaniu polskiemu, i nabawiając ją  mnóstwa k ło­
potów i przykrości. A jednak pod koniec ostatniej 
okropnej wojny, Rossja była jedynym  krajem, który 
głośno przemówił na korzyść Francji. Jedna Rossja 
miała już sprzeciwić się rozbiorowi naszego kraju, 
gdy w tem zdrajcy 4 września zrobili swoją ohydną 
rewolucję! Nie zapominajmy o tem nigdyl”

W podobnym duchu przemawiają jeszcze „Fran- 
ęais” i „Presse,” także organa księcia Broglie.

(G. P.)
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w przejeździe przez tutejsze miasto zabawi czas pewien i przyjmować 
będzie chorych w hotelu p. Oleszkiewicza pod Nrm 1 i 2-gim.

w przejeździe do Dorpatu pozostaje w Kaliszu krótki tylko czas. Mie­
szka w hotelu Berlińskim W. Peszke pod Nr 16 i 17, gdzie przyjmuje 

pacjentów z rana od godz. 9 do 12, a po południu od 2 do 5.

DENTYSTA BERLIŃSKI

ftlllU IN U U  l)IU i® V Skl

Niuiejszem zawiadamiamy przyjaciół i znajo­
mych iż w dniu wczorajszym o godzinie w pół do 
szóstej z rana zostaliśmy uszczęśliwieni naro dze 
niem zdrowej córeczki.

Adolf Schmidt i iona.

Ktoby się chciał nauczyć prania i prze­
rabiania kapeluszy słomkowych,
raczy się zgłosić niezwłocznie na ulicę Wrocław­
ską do domu Knajfla, naprzeciw Reformatów. — 
Tamże z przyczyny wyjazdu są do zbycia narzę­
dzia do kapeluszy.

fl) Folwark Lasek sześć wiorst od mia­
sta W arty, obejmujący przestrzeni mórg 886% 
z których lasu z zagajami połowa.

9) Folwark ciiorążka cztery wiorsty 
od miasta W arty, obejmujący przestrzeni mórg 
368*/, w połowie łą k i—i 

3) Osady Józefów i Wiktorów, 
dwie wiorsty od m iasta W arty, rozległości mórg 
430 V,, do sprzedania z wolnej ręki w włości, lub 
na kolonje, pod korzystnemi warunkami. W iado­
mość u patrona Modrzejewskiego w Kaliszu, lub 
u Adama Nenckiego w Boczkach przez Szadek. 

Hypoteki oddzielne, wolne od służebności.
( 4 7 9 -4 -1 )

JW . właściciele owczarń, zamawiając 
g l lB t^ f l m n ie  do sortowania swych owiec, myl­
nie k ładą adres na listach, gdyż ja  nie w Nara- 
micach, ale w Mierzycach mieszkam. Dla sprosto­
wania przeto pomyłki ośmielam się podać mój 
adres: Ć .  P i e t r u s z e w s k i  sorter, przez W ie­
luń w Mierzycach. (469—4-2)

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną publiczność, 
że z dniem 15 (27) września r  b., t. j. w sobo­
tę, rozpoczynam w Parku, w sali p. Gessnera ośm

wieczorków muzykalnych
Bilet abonowany familijny na 4 osoby, rs. 4. 
Bilet abonowany na jedną osobę, rs. 1 kop. 20.

KANDYDAT FILOLOGU
uczeń uniwersytetów niemieckich, polak rodem, 
poszukuje od października r. b. miejsca nau­
czyciela domowego w Królestwie lub 
Cesarstwie. Bliższych wiadomości udzieli W-ny 
Prof. Wald, radca w Kaliszu. (4 7 2 -3 -1 )

MAGAZYN
UBIORÓW MĘZKICII

SPÓŁKI STOW ARZYSZONYCH nR A W G Ó W .

Ulica Śgo Mikołaja w Kaliszu.
Zawiadamia JW . i WW. pp., iż sprowadził na 

nadchodzącą porę w tych dniach znaczny za­
pas jesiennych i zimowych materjałów: 
francuzkich, angielskich i krajowych — wyboro­
wych, z których wyrabia wszelkie obstalunki po­
dług paryzkich żurnali, na czas umówiony, po ce­
nach umiarkowanych; również przyjmuje i obsla- 
lunki z materjałów powierzanych; co zaś do k ro ­
ju  i wykończenia takowych, szanownym pp. mia­
sta i okolic zapewne je s t już znany. (468 -3 - 2 )

Niżej podpisana mam zaszczyt zawiadomić Szano­
wne Panie, iż przybyłam w celu udzielania nauki

K R O J U  
sukien damskich i innych fasonów. 

W 8 lekcjach
podejmuję się zupełnie wyuczyć osoby nie mające 
żadnych zasad, wyrachowanie to techniczne, za 
pomocą centymetrów i rydelka. Uczennica po 4 
lekcjach krajać może niechybnie. Po skończeniu 8 
lekcji pobieram rs. 4. Zaleska.
Mieszkanie moje w domu p. Essego, pod JVs 190 

przy ulicy Wrocławskiej w Kaliszu.

W domu pani Czajczyńskiej przy ulicy 
________ jEaziennej, pod 118 na piętrze jest

Bilet wejścia do sali kop. 25. y v  r \  Tt- I j -  r j  t t t q  1 o  y> c i  I /  i
Początek najpunktualniej o godz. 7 w wieczór. j y V - r x v v r J  JA £ l  W  C 1 1 G 1  o  l Y  i
Biletów abonowanych można dostać w cukierni z meblami, lub bez takowych i z ogrzewaniem, do
Fibiera przy ulicy W arszawskiej i w P arku  u wynajęcia; bliższa wiadomość w tymże domu u p.
Schmidta.— L. Lewandowicz. Raczyńskiego. (477)

m Sprowadziwszy z zagranicy ulepszony

„ k a r to t la r k ę *
(radło z przyrządem mechanicznym) odbyłem z ta ' 
kową próby w obecności ludzi kompetentnych, a 
użyteczność kartoflarki okazała się bardzo wielka- 
Ludzi użyć do kartoflarki zaledwie potrzeba % 
część co do zwyczajnego kopania. Ktoby sobi® 
życzył przekonać się o prawdziwości powyższeg® 
ocenienia, przekonać się może z praktyki u mn'e 
na gruncie. Zająć się mogę sprowadzeniem taki®11 
kartoflarek każdemu, ktoby chciał nabyć takoff? 
na własność. Ktoby zaś chciał wynająć odemuj® 
do kopania kartofli choćby kilka takowych, przyj' 
muję zamówienia ze wskazaniem miejsca, doj* 
rozpoczęcia i przestrzeni zasadzonych karton1: 
pod moim adresem albo wprost do mnie do 
Sędzice albo do mego składu soli pruskiej w m*e' 
ście Błaszkach. C. N ieniew ski z Sędzic.

(4 7 1 -2 -2 )

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 1 3  w rześn ia  1873 r.

JT Io n ety  i  p a p i e r y .

Pól-Imperjały ro ssy jsk ie....................
Obligi sk a rb o w e  . . . .  . . .
L isty zast. 3 o k resu  serji 1. za  rsr. 100 

„ „  „  se rji II. „  100
„ „  now e 5 °/0 z r. 1869. . .

O bligi T ow arzy stw a  Kred. Ziem sk. . 
L isty  L ikw idacy jne za rs r . 100 . .
B ile ty  B anku  C esarstw a z ro k u  1860 
N ow a rossy js. pożyczka prem jo . 1864 

n n , - i: n 1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W icd. za  szt.

„ „  ,, W arsz .-B ydgoskiej .
„ Głów. Tow. R os. D ró g  Z e la z ..
„ D rog i Z elaz. W arsz .-T erespo l.

O bligacje Kolpi Żelaz. T erespo lsk ió j 
A kcje K olei Zel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5 ° / 0 L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

! żądano  |p łacon°

R uble  i kopiójk
_ __
__ __
95 75 95 4 5
9 4 1 20 93 yo
94 10 93 80
_ __ __ —
79 60 79 80
_ ._ —

158 __ — —*
__ ___
95 _ —
73 _ . 72 **

141 75113 50 112_ —
104 50
105 40 lOb

W artość  kup. od  L. Z. sta ry ch  k. 90 
„  now ych „ 112 \  

„ L ikw idac. „ 113 .)
łł
Ił

łł
łł

W e k s l e -
B erlin: W ek se l 100 ta la ro w y  2 m. 
L ondyn: 1 fun t sz te rlin g  3 m.
P aryż: 300 fran k ó w  3 m. . . .
W iedeii: 150 flo renów  2 m. . .
Moskwa: 100 rsr . I m .......................
P e te rsb u rg : 100 rs r . k ró tk i. . . 

n n n 3 nr. .

110 2
.

109
7 37 1

87 75 H I
97 87 9 1

100
— - 98 50

R edaktor, J. Tańsk i .  — W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


